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Symforjana M..
Filipa Wyznawcy 
Bartłomieja A. 

la: Ludwika K.

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na 
stępny raz 2G kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kopi

Zwyczajne i małe ogłoszę- 
nft w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie. 
dziele i święta od 10 do i w po j

Wschód księżyca o godzinie 12 minut 25 w. 
Zachód „ , 5 , 10 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 10. 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 14 R.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 52. 
Zachód ? , 7 , 14.
Długość dnia godzin.... 14 „ 22. 
Ubyło „ 2 . 21.

Foniedz: Zefiryna Pap. M.
Wtorek: 1’rzen.ś. Kazimierz.
Środa: Augustyna B.
Czwartek: Ścięcie św Jana.

Prenumerata. 
ffi^arjCr Warszawski wy- 
eZc, w dti powszednio wia­
to e01’ w niedziele i święta ra­
dni & nadto wychodzą stale w 
dni PnWf'zednie, z wyjątkiem 
rann£Cfiwi4tecznych, dodatki po- 
tą"?.rui*ki prenumeraty podans 
*neg'o na8łówku numeru głó- 

datekdZ*e^Ua przedpłata na da­
nie ^o|oranny przyjmowaną by<* 
*^iśT:-

£*«6k: 
Robota; 

-jligdziol:

Administracja i Drukarnia: Plac Teatralny nr. 9 — Telefon Iłedakcji nr. 129.—Telefon Administr 114.

Czwartek.

KALENDARZ*

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
‘’“‘sterjum finans<^w wydało polecenie wpro- 

^epiUla w “życie od d. 13-go września nowych 
City u ,ow.° odpowiedzialności za wykroczenia prze- 

uwie akcyzowej.
komitetu ministrów wniesiono ustawę no- 

^ycb .Ier<izonego Towarzystwa składów towaro- 
ta'iczc,’Aportowania i asekuracji, z wydawaniem 
?twa oraz warrantów. Założycielami towarzy- 
l inni a fabrykanci Morozowowie, hr. Szczerbatow 

JU.
Zn °n° Dziś Rado miła, Jutro Cichomiła,

k afu5’”0^nia: Sesja półroczna zgromadzenia mularzy. (Sa- 
a'atzy t,r£tu—6 po południu.) — Sesja zgromadzenia kamie-

Ń',’ (S-da magistratu—7 wieczorem.)
f Tzejt,'S/; W ystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
’,ł>r»tth od 10-ej rano do C-cjpo południu.)—Wystawa 

po Ąry^ulta. (Hotel Lurcpejski — od 10-ej rano do 
tfiow?Jł°mdniu.) — Wystawa obiazów spółki artystycznej, 
i ffonj- W’at Ó6—od 10-ej rano do C-ej po południu.)
"Oty,, <?’*’•' Konkurs strzelniczy. (Strzelnica warszawska, 

iat nd 8—5-ej po południu.)
#isg0 L e t n i: dziś .Faust" ( występ gościnny pp. Anto- 
«tr0 pra,t>buro, Maksymiljana Polli'ego i Juljana Joromina), 
*y* ((fruerna,1d1’ (1-szy raz);—N owv dziś ,Pierścień r. dzin- 

|^1,"'ystęp gościnny pani Adolfiny Zimajerowej), jutro 
i °9T6d ' <8 wieczorem.)

r» ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od
.-^i^.^ora.)
“4Gotówki w kasie lombardu do rozdania 

■ śyczip tnajduje się na dzioii dzisiejszy rs. 1826 kop. 37*/2.
*>ę od 9 . *4dawane będą. Wykup i prolongata uskutecznia 
^Tr n 'el rann dr 1-ej p0 południu i od 4-ej do 5-ej po połud.)

*>» ®tat °Wny zarząd poczt i telegrafów donosi, iż 
Cź-Cril>lio ^°Sz.towo’te^e6ra^cznej Jelonka, w guber. 
^ędzyn"^’6}’ rozpoczęto przyjmowanie depesz 

*‘‘Środowych.
Łer&dono8i’ iż hurtownicy, prowadzący han- 

^otyty ,aJa> zamierzają podwyższyć jej cenę. Jako 
UstaUkle'j- c’ec^zj* kupcy podają wydatki na no- 

^j^_2*owioue banderole do oklejania paczek 
<0) —------

Ha prądy.
(0 J°W M TLE WSPÓŁCZESNE!.

zona na konkursie „Kurjera Warszawskiego.")

Przez
Anatola Krzyżanowskiego*

.(Dalszy cij-j
*’ WnS'ft™4”'eKe « *'’««««• Jak można 
s Wie. c 1 Radować?
ber ładny i’lntri-n ,®tacliy» )a znajduję, zv to bar- 
io d^laczSn o ±y WK’°k- otrącił Kruzen- 
Uiilf’elimy icp radość'aiaC 1.°VVnie drol)ną rzeczą, 
ZakkV°d°ba iż odtarf1 0W6zem, zwyczaj ten] tak 
<&di*h i thbrvt ,1ą JTPr.0Wadzę go u siebie w 

°ycb uroczystościanh ^rać udział w ro-
Uie 2a co znmili! h m°leh Podwładnych. 
t?8^dził MoXysz lm Pew“ie penfję, baro- 

fei1 kŻy W myeh zasa(lach-za-
’’U^JpicniafzefeSnaTiU ’̂T dych pra'

^ruznnt uoy procent nini-n^ 
00^ K”4ars pochwJci‘ sfowa 
ca p0trzehnr~przy2na( z “śmiechem przel?cle-1_ 
* Podwój^ ?a * klubie lub® Uli? 7’ b° >Ci’ 

Pa?°y> "O stała zasad-1 « totalizatora, pła- r*fiowie—2aw*.2asacla naszego domu.
“wołał* w tej chwili Terenia, ata- 

z herbatą. W sprawie tej toczą się jeszcze układy I 
jowiędzy większemi fiimami.

= Władza wyższa zawiadomiła magistrat, że mi­
nister finansów reskryptem z dnia 18-go lipca r. b., 
uchwalił przyjmować papiery procentowe na kaucjo 
na diugie półrocze r. 1889-go po następujących ce­
nach: Akcje przez rząd gwarantowane: ó'% teres^- 
polskiej kolei żelaznej 109 rs. za 100 rs. metalicz­
nych. 4% warszawsko bydgoskie 60 rs. za 100 rs. 
kredytowych. Łódzkie 168 rs. za 100 rs. metal. 
Obligacje kolei żelaznej terespolskiej 5% po HO is- 
za 100 rs. metal. Akcje nie gwarantowane: kolei że­
laznej warszawsko-wiedeńskiej po *li> rs. za 100 rs. 
kred., obligacje tejże kolei po 70 rs. za 100 talarów. 
Listy zastawne m. Warszawy po 78 rs. za 100 rs. 
kred.; m. Łodzi po 69 rs. za 100 rs. Akcje ubezpie­
czeń od ognia towarzystw: Salamandra po 260 rs. 
za 250 rs. kred. Akcje warszawskiego banku Dys­
kontowego 140 rs. za 250 rs. nominalnych. Akcje 
warszawskiego banku Handlowego po 150 rs. za 
250 rs. Akcje petersburskiego międzynarodowego 
banku handlowego po 225 rs. za 25*0 rs. 4% obligi 
skarbowe Królestwa Polskiego po 94 rs. za 100 rs.; 
wreszcie listy zastawne Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego z r. 1869 i 1884 w stosunku 77 rs. za | 
100 rs. nominalnych.

= W dniu wczorajszym z dworca głównego kolei 
wiedeńskiej pociągiem nadzwyczajnym wyjechał 
na linję bydgoską starszy inspektor kolei, rz. r. st. 
Apachanów, delegowany ze strony ministerjum ko­
munikacji do szczegółowej rewizji wszystkich kolei, 
gwarantowanych przez rząd. Delegatowi ministe- 
rjalnemu, oprócz przedstawicieli inspekcji rządowej 
kolei w Królestwie Polskiem, towarzyszą w podró­
ży: dyrektor kolei wiedeńskiej i bydgoskiej, inżenier 
Sulikowski, oraz naczelnicy wydziałów i oddziałów 
służby zewnętrznej. Po odbyciu rewizji linji byd­
goskiej zwiedzana nxa być również linja wiedeń­
ska.

— P. oberpolfcmajster zauważył, iż podczas de­
szczu przednie i tylne siedzenia w tramwajach o- 

jąc przed nimi z lekką zorzą rumieńca na licach— 
panowie, czy żaden nie raczy przetańczyć z panną 
młodą?

Eustachy Mor .« zmierzył pogardliwem okiem 
czerwoną i hożą dziewczynę.

— Cousine, me voulez-vous rendre ridicule?—pod­
jął z wymówką.—Sport tego rodzaju nie leży by­
najmniej w moim goście.

— Sport? Nie znajdujesz więc hrabio innego 
wyrażenia na życzliwą prostotę, z jaką ludzie ci 
przychodzą podzielić radość swą z nami? Czy są­
dzisz, że przetańczenie z tern ślicznem dzieckiem 
ujmęby ci przyniosło?

— Śliczne dziecko, qui trait les vaches. Brrr! 
Nie, kuzyneczko, choćby mię z twych pięknych 
oczu pioruny miały spotkać, je ne me declasse pas 
pour si peu de chose.

— Gdy gehodzi o degradowanie się, wolisz pan 
większej szukać stawki. W rzeczy samej tutaj ani 
order, ani zyski spaśćby na hrabiego nie mogły. 
Panie Korybut, może pan...

— Ach, i owszem, służę pani — zapewnił modny 
młodzian, zginając się w półkole przed Terenią.

— Nie, nie ze mną—rozśmiało się dziewczę—ale 
z panną młodą. Wszak powinniśmy drużynie wesel­
nej pierwsze robić honory.

— Nie wiem, czyby księżna Jerzowa...—wyjąkał.
— Pannuńciu, jeszcze jednego, teraz z drużbą, 

żeby i pannuńci szczęśliwie wydrużbował — prosił, 
całując ją w rękę wysoki, zręczny chłopak, pierwszy 
tancerz w wiosce.

— Zaraz—odparła uprzejmie—tylko wpierw szu­
kam...

— Zapomniałaś pani o mnie—zauważył Jerzy, 
wysuwając się naprzód, i nachylony nad strojną 
w ślubny wianek dziewczyną, _ powiedział jej slow 
parę, od których ogorzałe jej lica pokraśnialy sil- 

twartych bywają wilgotne. Komisarz cyrkułu bie 
lańskiego otrzymał przeto polecenie ściągnięcia od zaj 
rządu tramwajów deklaracji, iż w porze dżdżyste 
siedzenia pięciokopiejkowe będą przez służbę na 
przystankach starannie wycierane.

— W ubiegłym tygodniu policja dopełniła rewi­
zji w 142 ch sklepach i składach żywności, przy- 
czem za znalezione nieporządki 13-tu właścicieli po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej.

= W dniu dzisiejszym zejdzie o godzinie 3-ej po 
południu po raz piąty komisja, składająca się z człon­
ków komitetu kanalizacyjnego, a mianowicie pp.: 
Mościckiego, Marconiego i Kucharzewskiego, celem 
obejrzenia studzienek próbnych na placu Zielonym 
i zaopinjowania, jak ma być przeprowadzona rekon­
strukcja kanału w około placu Zielonego, wybudo­
wanego, jak wiadomo, w r. z. Taż sama komisja 
zejdzie także na miejsce budowy kanału na ulicy 
Długiej, gdzie skonstatuje nadzwyczaj trudne wa­
runki gruntowe, oraz bardzo silny napływ wody za- 
skórnej, co znacznie powiększa przewidzianą kosz­
torysem sumę kosztów budowy. —__ _

= Na ulicach Krakowskie Przedmieście, Nowy 
Świat, aleja Jerozolimska i Marszałkowska, wydoby­
to dotychczas przeszło 4,500 stóp bieżących starych 
rur wodociągowych. W dniu jutrzejszym rozpocz- 
ną się roboty ziemne na Nowym Świecie od placu 
św. Aleksandra do alei Jerozolimskiej po stronie 
wschodniej ulicy; ruch kołowy nie będzie wstrzy­
many. ____________

==■■ Pod posesją nr. 1774 na ul. to Ś-Jerskiej 
przechodzi stary kanał, utrzymywany kosztem władz 
miejskich. Stary ten kanał przeszkadzał właści­
cielowi posesji do wystawienia nowego domu, po­
nieważ woda deszczowa zalewała fundamenty; dia 
tego zwrócił się właściciel tej nieruchomości p. S. 
Folrnaun do magistratu z prośbą o wybudowanie 
nowego kanału od swej posesji do głównego kole­
ktora na ul. Nowiniarskiej, a w dalszym ciągu o za­
sypanie starego kanału na ul. Śto-Jerskiej. Władza 

niej, poczem ująwszy smukłą i zgrabną postać 
ochoczo w wir się rzucik

— O, ten a la bonne heure, tańczy równy z równą, 
Kotwicz z Bartoszówną — rozśmiał się Morski szy­
derczo; na właściwszem on miejscu tam, niż tutaj.

— Żałuję, że go zastąpić nie umiem—wtrącił ban­
kier—patrz* hiabio, jaka ta mała apetyczna.

Morski cmoknął językiem.
— Ładna bestyjka; no, ale kompromitować się 

tak publicznie...
Terenia tymczasem przechodziła z rąk do rąk, 

z każdym bowiem z całujących ją po dłoniach we- 
selmków musiala choć raz przetańczyć. Skrzypki 
śpiewały nawet czyściej, bębenek huczał raźno, 
z twarzy zaś wieśniaków szczera biła radość.

Morskiego ta przedłużająca się sielanka drażnić 
zaczynała. Czerwonawe jego brwi głęboka przecięła 
zmarszczka, biała ręka szarpnęła niecierpliwie ba- 
kenbardy.

— Ils ne sont pas nieme gantis—wyszeptał i, ko­
rzystając z chwili, w której Terenia usiadła, aby 
tchu zaczerpnąć, wyjął szybko rękawiczki, a zbli­
żywszy się do niej, mówił:

— Jakkolwiek na takiej posadzce i przy takiej 
orkiestrze nigdy jeszcze nie walcowałem, jednakże, 
jeżeli raczysz, kuzyneczko...

— O, nie — zaśmiała się — kto nie przetańczył 
z panną młodą, ten nie ma prawa w godach jej brać 
udziału.

— Choćjeden tour, kuzyneczko; wyobrażam sobie, 
iż ze zręcznym danserem musisz bosko wyglądać.

— Chcesz pan zobaczyć? Zaraz—i, skinąwszy fi­
glarnie na Kotwiczą, dodała, podnosząc ku niemu 
cudowne swe oczy:

— Panie Jerzy-, teraz my spróbujemy. Już tak da­
wno nie tańczyliśmy razem.

(JMtsy dąs nastąpi*)
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miejska zgodziła się na budowę kanałów na prze­
strzeni mniej więcej 400 stóp bieżących, jeżeli wła­
ściciel nieruchomości złoży potrzebny na budowę 
kapitał w ilości 4 000 rs, do kasy miejskiej jako de­
pozyt, a w zamian za to będzie zwolniony od po­
datku kanał zacyjnego, dopóki magistrat deponowa­
nej s urny nie zwróci. Właściciel nieruchomości 
przystał na te warunki i sumę wyżej wymienio ną w 
kasie miejskiej złożył, w skutek czego zarząd kana­
lizacji przystąpi niebawem do budowy kanału na 
ul. Sto-Jcrskiej, od nr. 28-go do ul. Nowiniarskiej.

= Z powodu szczupłości miejsca na wolskim 
cmentarzu katolickim wynikła kwestja, czy zmarli 
w szpitalu wolskim mają być chowani na wolskim, 
czy też na brudzieńskim cmentarzu. Wyjaśniono 
obecnie, że biedni, zmarli w szpitalu wolskim, cho­
wani bezpłatnie, mają być wywożeni na cmentarz 
brudzieński, przyczem jednakże pozostawia się mo­
żność chowania zmarłych i na cmentarzu wolskim, 
jeżeli rodzina chce pochować zmarłego swoim ko­
sztem.

= Jak się dowiadujemy, projekt pobudowania 
osobnego domu na areszt dla skazanych przez sądy 
pokoju, która to kategorja odsiaduje dzisiaj karę 
w areszcie policyjnym, nie przyjdzie do skutku 
iz powodu braku w kasie miejskiej odpowiednich 
funduszów. Natomiast powzięto postanowienie wy­
najęcia na ten cel odpowiedniego pomieszczenia 
w domu prywatnym.

=s-» Wczoraj na posiedzeniu wydziału egzamina­
cyjnego w warszawskiem Towarzystwie dobroczyn­
ności udzielono zasiłek rs. 50 z zapisu ś. p. Neybau- 
rów rodzinie kształcącej dzieci; z zapisu ś. p. Te­
kli Rapackiej dla b. nauczycielek przyznano rs. 5, 
a dla szwaczek rs. 6. Zakwalifikowano do zakładu 
starców; kobiet 7, mężczyzn 2-cb; do zakładu sierot: 
dziewcząt 2 i chłopców 2-cb; do obiadów gościnnych 
zakwalifikowano osób 2.

— Z ogłoszonego drukiem sprawozdania kasy 
przezorności i pomocy osób służących w Zborze 
ewangelicko-augsburskim za rok1888-y dowiaduje­
my sJę, że z opłat uczestników kasa ma 10,820 rs. 
4ł- kop., zaś z zapomogi przez Zbór udzielanej 
12,814 rs. 79 kop., w ogóle więctjfnndusz kasy 
przezorności wynosił 23,634 rs. 83£ kop. Na pro­
cencie umieszczone było rs. 18,100, w papierach 
procentowych 4,450, w pożyczkach udzielonych u- 
czestnikom rs. 1,846, razem więc na procentach 

,24.396 r. czyli więcej od całkowitego kapitału o rs. 
761 kop. 161-, co się tern tlomaczy, że część spłaco­
nych przez uczestników pożyczek ponownie innym 
uczestnikom wypożyczoną została. W ciągu roku 
sprawozdawczego z kasy przezorności wypłacono 
dwustu uczestnikom wyszłym ze służby, oraz. 2 m, 
który przeszło 20 lat przesłużyli, 2,204 rs. 69 kop.

. W dniu wczorajszym zmarlo mężczyzn 14, ko­
biet 15.

= Z powodu wyjazdu z Warszawy na parę ty­
godni p. Bronisława Moklanowieża, naczelnika sek­
cji technicznej w warszawskiem Towarzystwie do­
broczynności, zastępować go będzie budowniczy, p. 

kZygmunt Twarowski. Na członków pomienionej 
sekcji zaproszeni zostali pp.; Paweł Woycieki, budo­
wniczy i Feliks Rycerski, inżenier.

= P. At.’am Tokarski, opiekun ubogich cyrkułu 
VIJI-go oddziału I-go, wyjeżdża na kilka tygodni. 
Przez czas nieobecności zastępować go będzie p. 
Teodor Brant', jego pomocnik.

= Z literatury.
* Grażdanin w dodatkach miesięcznych rozpoczął 

w przekładzie druk powieści Marji Rodziewiczówny 
p t. „Dcwajtis”, nagrodzonej na konkursie powie­
ściowym Kurjera.

— Zabawa.
Komitet, zajmujący się urządzeniem zabawy na 

cel dobroczynny, mającej się odbyć w ogrodzie Kra­
sińskich, zajęty jest ostatecznie ułożeniem listy dam 
i członków, biorących czynny udział w jej kie­
rownictwie.

Fanty, które jeszcze do soboty składane być mo­
gą, nadsyłać można do kancelarji komitetu przy ul. 
Zielnej nr. 19.

— Konkurs strzelniczy.
W dniu wczorajszym w konkursie sztucerowym 

pułkownik Malychin wystrzelił dwie ecrje, oraz ty­
leż p. N. z pistoletu.

Deżur pełnił p, Bicsiekierski.
Wynalazek.

Dochodzi nas wiadomość, że p. Szenfeld, warsza­
wianin, uczeń b. szkoły sztuk pięknych, wynalazł 
modyfikację systemu Braille’a,polegającą na ulepsze­
niu specjalnego pisma, służącego do porozumiewania 
się między widzącymi a ociemniałymi.

Wynalazca zmodyfikowanego systemu projekt 

swój pizedstawił rządowi francuskiemu, za który 
zyskał uznanie, i zachętę do dalszej w tym kierunku 
pracy.

= Dom ogniotrwały.
Jeden z właścicieli placów w alei Jerozolimskiej 

zamierza wznieść dom ogniotrwały według planu 
budowniczego S.

Dom ma być wybudowany z cegły i żelaza, na 
wzór budowli fabrycznych, tak, iż tylko podłogi 
i futryny będą drewniane.

= Po wakacjach.
Ruch rodziców, przybywających do Warszawy ce­

lem umieszczania dziatwy w zakładach naukowych, 
zwiększa się z każdym niemal pociągiem kolejo­
wym.

Właściciele hoteli, krawcy, składnicy materjalów 
piśmiennych i t. p. zacierają ręce.

= Natręctwo.
Od pewnego czasu po domach krążą kolporterzy 

wydawnictw książkowych, rozprzedawanych drogą 
prenumeraty.

Wysłańcy ci zostawiają, zazwyczaj pod nieobec­
ność gospodarza domu, u służących pierwsze zeszy- 

I ty wydawnictwa, obiecując po kilku dniach powró­
cić po odpowiedź.

Jakoż powracają, a co gorsza żądają natarczywie 
opłacenia całego dzieła, lub w ostatecznym razie 
pozostawionego zeszytu.
t- Niektórzy nawet, widząc iż ktoś nie ma najmniej­
szego zamiaru kupna tandety literackiej, starają się 
poruszyć strunę sercową abonentów; twierdzą oni, 
iż zawzięte zeszyty już wydawcy zapłacili, w razie 
więc nieprzyjęcia pozostawionego zeszytu będą 
zmuszeni zwrócić ich wartość z własnej kieszeni.

Należałoby zapobiedz natręctwu kolporterów, któ­
rzy w ten sposób dyskredytują zarówno wydawnic­
two, jak firmę, w której usługach pozostają.

= Dziewiętnastoletnia przezorność.
Onegdaj z powodu zaślubin pana R. z panną Zo- 

fją K., sporządzoną została intercyza, niezwykła ze 
względu na warunek w niej zamieszczony.

Pan młody należy do sfery zamożnej, panna zaś 
niemal do bogatej, gdyż przyszłemu swemu, oprócz 
„buzi jak malina’1, wnosi gotówką przeszło 200,000 
rubli.

Otóż oblubieńcy zapisali sobie majątek na przeży­
cie, tak iż z chwilą śmierci jednego z małżonków, 
cały majątek przechodzi na własność pozostałego 
przy życiu; narzeczona jednak położyła w intercyzie 
warunek, iż zapis na przeżycie obowiązuje tylko 
dopóty, dopóki wdowiec nie wstąpi w powtórne 
związki małżeńskie.

Z dniem powtórnego ślubu, majątek spadkowy 
przechodzi na rzecz rodziny.

Nie pomogły zaklęcia narzeczonego i zapewnienia, 
że warunek jest zbytecznym i sprawia niemiłe wra­
żenie, przezorna panna uparła się, no, i postawiła 
na swojem.

Szczegół charakterystyczny: daleko widząca pan­
na młoda w tych dniach zaczęła zaledwie dziewię­
tnastą wiosnę.

Doprawdy, przezorność to niezwykła.
= Kradzież koni.
Nocy wczorajszej mieszkańcy domu nr. 60 przy 

ulicy Pańskiej zostali zaalarmowani turkotem, przy­
pominającym przejazd straży ogniowej.

Sprawcami hałasu byli złodzieje, którzy, korzy­
stając z nieobecności woźniców, skradli ze znajdują­
cego się na wprost domu składu węgla trzy pary 
koni, zaprzężone do tyluż wozów.

Uciećzka złodziei nastąpiła tak szybko, iż o po­
goni nie mogło być mowy.

Strapiony właściciel koni rozpoczął wraz z poli­
cją poszukiwania.

W dniu wczorajszym jeden wóz znaleziono na po­
lu mokotowskiem, reszty zaś dotąd nie odszu­
kano.
= Kradzieże.
Z mieszkania, otworzonego wytrychom przy ulicy Białej 

pod nrem 6-ym, szwaczce Źofji Kiśhrskioj skradziono dwie 
szuby zimowe i dwa pierścionki wartości 40 rs. — Z otworzo­
nego wytrychem mieszkania radcy tajnego, Steczkowskiego 
przy ulicy Chmielnej pod nretn 6i-ym skradzio o różną gar­
derobę wartości 60 rs., oraz złoto spinki.—Zamieszkałej przy 
ulicy Orl°j pod nrem 12-ym, Marjannio Słajkowskiej skra­
dziono 10 rs. g tówką, bieliznę, dołu an, wartości rs. 100; o 
kradzież poszlakowaną jest Józefa Grzybowska, niewiadomo 
gdzie zbiegła.—Nocy wczorajszej, do u ieszkai ia łlcrdki Mon- 
delsona przy ulizy Karmelickiej pod nrem 27-ym, przez okno 
dobrali się złodzieje i skradli 9 sztuk płótna, 4 sztuki gumy 
do kamaszy, 2 skóry lakierowane, oraz różny towar na obuwie; 
poszkodowany < biiczi strat - na snmu 800 rs.— Z otworzonego 
wytrychem mieszkania Markusa Brandelborga przy ulicy Kró­
lewskiej pod nrem 20-yin skradziono dwa srebrno lichtarza, 
pół tuzina łyżek srebrnych, łyżkę wazową i trzy widelce sre­
brne, wartości 127 rs. — Onegdaj wieczorem podczas pożaru 
na placu Grzybowskim pod nrem 14-ym, zlodzioje, dostawszy 
się pod pozorem ratowania rzeczy do sklepu Sokola Jul 1 - , 
skradli pościel, paltt, suknie duńskie, bieliznę, rutio, ą e> 
16 arszynów sukna i inne przedmioty wartości ZUi w. 1 • 
dobny sposób okradziony został kupiec Gutman, 

dzieje skradli przy wynoszeniu towarów kilkadziesiąt tuzino* 
zamków, łańcuchów, kłódek, nożyków itp. przedmiotów 
sumę 500 rs.

= Okradziony cudzoziemiec.
Wczoraj o godzinie 3-ej po południu, do pociągu, jadące?® 

w stronę Warszawy, wsiadło na stacji Koluszki dwóch Siig11* 
ków, powracających z Łodzi.

Zaledwie pociąg ruszył, gdy jeden z cudzoziemców za* 
czął niespokojnie rowidow ć swe kieszenie, wreszcie zwró­
cił się do swych współpasażerów z zapytaniom, czy który 
z nich nie włada języki- m angielskim, anglik bowiem, oprocr 
swoim rodowitym, nie władił żadnym innym językiem.

Za pośrednictwem tedy jednego z pasażerów wyjaśniło sift 
iż cudzoziemiec w przejeździć z Łodzi do Kclu-zek zestal os’* 
dziony z pugilaresu, w którym micś.-iło się 9 funtów szterli® 
gów, 37 marek pruskich i około 100 rs. w bankn tch. ,

O kradzieży tej zawi d mi-no policję w Skierniewicach.
Okradziony- nazywa się Herbert Clayton i pochodzi z Liw * 

.Bolton z Lancastshire’u.
— Miły subiekt. . •
W sklepie Dwojry Nejdemanowej przy ulicy Żabiej Poa 

nrem 3 im, pracował subjekt Szrja Apenszlnk. . ,
Onegdaj wieczorom przy zamykaniu sklepu, N. zauwazj'n 

że Apenszlak chowa coś pod palto, a zrobiwszy natyebmj’ 
rewizję, znalazła w kieszeniach subjekta towar galanteryjn’i 
wartości 40 rs. .

A., który już od dłuższego czasu dopuszczał się przenieś’ 
stwa, oddany został zaraz w ręco policji.

= Nada śmierć. •
W dniu w z -r.ijszym zamieszkała w alei Jerozolimskie! P 

nrem 25-ym Marjanna Plewińska, służąca, lat 27 wieku U° ’ 
ca, zmaria nagle.

Zwłoki aż do zejścia władz sądowo-lekarskich zabezp1®3 
no na miąjscu.

= Samobójstwo. prS,
Wczoraj o godzinie 7-ej zra.na przy ulicy Wołowej * _g 

dze, na strychu do u pod nrem 18 ,vin dostrzeżono wiszą1-’ » 
Jana Raczkowskiego, woźnicę dorożkarskiego. . .

Wszelkie usiłowania przywrócenia samobójcy do życia, 
zał.y się daremnomi.

Śledztwo, celem wykrycia przyczyny samobójstwa, z°6 
zarządzone.

= Pożary za miastem. -eiki®
Wczoraj o godzinie S'/i popołudniu pokazały się wl 

kłęby dymu w stronie cmentarza brudziońskiego. , r0<ra-
Trzy oddziały straży pośpieszyły w tę stronę, lecz j0*st 

tek zostały zwrócone, pożar bowiem szerzył się o kilka 
od plantu kolei obwodowej, w znacznej od miasta odleg ‘^sj

W dniu or.egdajszym o godzinie 6-ej po południu, " 
W’awrzyszewo, pod Bielanami wszczął się pożar.

Og.eń powstał z niewiadomej przyczyny w stodoło 
mierzą Karczmarka, zkąd przeszedł na sąsiednie budyn*„Bj,

Klęska ze względu na gęsto zabudowania, groziła
Na miejsce pożaru przybył z pomocą miejscowy o1? 

p. Trootzer, który z całą euergją starał się opanować n*8 
żywioł. .iry, n»'

Nieco później, gdy p żar przybrał groźniejszo roz®1 
doslnno z Młocin sikawki. - gtodoł/

Pomimo tego spaliły się cztery domy mieszkalne-. n0 u» 
ze zbożem, 4 stajnie, oraz 5 obór, ogółem ubezp>ec 
1250 rs.

i ożąr unicestwił także cztery stogi siana. . j-ch®’
Jednemu z mieszkańców, Fijałkowskiemu, spaliły SI* 

wane w kufrze 600 rs.
Ogólne straty wynoszą około 15,000 rs., nie 

nych drzew owocowych, płotów, oraz zniszczonych 1 
naitcfli. awojc®^

Pożar trwał do późnej nocy i ostatecznie dzięki z 
pomo.-y ze strony zarządu młyna w Slodowou, oraz P- 
został ugaszony.

---- -O>----

+ Dr. med., Teodor Jopkiewicz, b- 
opoczyńskiego, autor kilku prac żarniesZC’ ^cflie 
w tutejszych pismach medycznych, b, ta^ 
posadę lekarza powiatu morszańskiego W gl 
bowsjtiej.

+ Koncert. orskim, Ja*
Z Bzina donoszą nam o koncercie amato

ki się odbył w d. 18-ym b. m. na m*e-ł'
Z powodu braku odpowiedniego loka e| salę 

8cu, inicjatorowie koncertu wybrali na ’.c yj0i 
teatru amatorskiego w sąsiednim Su-medui

Program kocertu składał się z ^ok.‘al“ jj’mato1' 
wu, gry ua fortepianie i popisów orkies .y .toVyca- 
skiej pod wodzą p. Mary cza, lekarza . uatoi,O’

Cel dobroczynny, dla którego amatoi v 
wie poświecili swoje talenta i pracę, j 
zasiłek materjalny.

-4- Karbunkuł. . , . łrin WY*
Z Pyzdr donoszą nam, że w mia3.t?c„ \q(Ho 

buchta epizootja karbunkulu, na 019 ^‘it-j zar»“' 
80 sztuk bydła, a lubo przedsięwzięte ś c|1Oroby 
cze szerzeniu się dalszemu tej M zn°",
w Pyzdrach położyły tamę, ukaza • ■ ,< opróc0 
w Ślesinie, w powiecie konińskim, gdz> • 
sztuk bydła, zaraziło sic mą oS™ia,!ul/; było SP°'

Jak zwykle, przyczyną choroby u Mz bJ 
życie mięsa ze sztuk, tkniętych^*z - do

Jeden z miejscowych “leszkauców, wypą
strzeglszy u siebie pierwsze c ? , £ieki t6* 
lii sobie sani pokazujące się krosteczK
Wu wyzdrowiał. , fctórfl

Sprzedaży mięsa z zarażonych sz , „oW®'
właściciel brał po 3 kop. za funt i na 0 du nadzwyczajnej taniości .było wielu amato 
położyła kres interwencja miejscowej po ic; ‘ i^art

Do Ślesina wydelegowani zostali z Kom 
powiatowy i weterynarz.

I
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na które zaprasza się krewnych i znajomych. —2766

(D. c. n,) Lubwski.

Szanowny redaktorze!
W nrze 222-im Kurjera zamieszczona była wiadomość 
wyścigach w Ośnie pod Aleksandrowem, które, jako za­

bawa urządzona prywatnie, i is rościły sobie żadnej pre­
tensji do tak obszernego sprawozdania, a co gorsza, 
grzeszącego niedokładnością w niektórych szczegółach, 
mogących mieć nieprzyjemne następstwa dla inicjatorów 
zabawy.

Przedewszystkiem tedy myli się autor notatki twier­
dząc, że nagrody trzymane były w tajemnicy, jeżeli zaś 
dowiedzieć się o nich nie mógł, to dla tej prostej przy-

dzian... o smutnej wiecznie twarzy, który też wypę* 
dzony sromotnie z domu, miał s ę odezwać na od- 
chodnem: „Takie to już moje szczęście!”

Ów znajomy z restauracji, urzędnik kolejowy, 
opowiadał, mu okraszając humorem, drobne te plo­
teczki, nie krępując się wcale i nie oszczędzając 
słuchającego, który przecież był głównym bohate­
rem, to też gdy, kończąc, rzekł:

•— A pan, jak zwykle, wymówiłeś sakramental­
ny swój frazes: „Takie to już moje szczęście”—uczuł 
nagłe na swojej czaszce coś mokrego i coś ostrego, 
co go trochę zakłulo.

Była to butelka od piwa, którą doprowadzony do 
niecierpliwości Mieczek rozbił na ograniczonym 
łbie przyjaciela swego z restauracji.

VII.
Otóż i poznał drugą kobietę w życiu, i jakże na 

tern wyszedł? A był przystojny, dobry, nieglupi i 
gotowy do poświęceń. Dlaczegóż więc obydwa razy 
narażony był na cierpienia?—jakże sobie inni ra­
dzą? Czyż koniecznie trzeba być złym, głupim, a 
nawet brzydkim, ażeby być łubianym przez kobie­
ty i nie doznawać gorzkich zawodów?

Nie—tajemniczej przyczyny światowych powo­
dzeń odgadnąć nie mógł i teraz, wiec wyszukał ją 
w fatalizmie, który ściga i prześladuje jego osobęj 
czyli odnalazł ją w tern, że niema do niczego szczę­
ścia.

P. Zofji nie żałował, bo jej nie kochał nigdy, te­
raz był tego pewny; nie mógł jednak zapomnieć 
niewdzięczności, która go spotkała ze strony jej mę­
ża. Człowiek ten, nietyłko że nie będzie nigdy wie­
dział o jego prawości, lecz przeciwnie, posądza go, 
podżegnięty przez żonę, o zastawanie na jego ho­
nor i spo kój; ona zaś nienawidzi go i ośmiesza przed 
ludźmi.

— J utro, w warszawskim okręgowym zarządzie artyleryj­
skim, odbędzie się licytacja na dostawę dla artyierji f rtecznej 
i do warszawskiego warsztatu artyleryjskiego różnych mate- 
rjalów, rozdzielonych na dwie części. T< rmin dostawy dwu­
miesięczny od zawarcia kontraktu. Wadja wynoszą: 900 
i 200 is.

— Jutro, o godz. 11 ej zrana, w lokalu dyrekcji Towarzy­
stwa kredytowego m. Lublina cdbędzie się trzecio losowanie 
listów zastawnych ni. Lublina.

— Jutro, o -odz. O-ej po południu, w mieszkaniu starszego, 
p. Bieńkowskiego, przy ulicy Pieszej odbędzie się półroczne 
posiedzenie majstrów nożowniczych.

brali z niego 23,000 rs., przeznaczone na kupno 
lnu.

Złodzieje ulotnili się, nie pozostawiwszy żadnego 
śładu, cboć wiec wzięto się energicznie do poszuki­
wań, mało jest nadziei odzyskania straty.

+ Samobójstwo.
W dniu 20-ym b. m. jcometra Tomcżyński, za­

mieszkały w Piotrkowie, odebrał sobie życie przez 
poderzn ięcie gardła brzytwą.

Samobójca liczył lat 35, był wdowcem i, o ile są­
dzić można, w finansowych kłopotach znajdować 
się nic mógł.

Motywy samobójstwa dotychczas pozostają za­
gadką.
—Łodzi.
Czelność rzezimieszków łódzkich przechodzi już wszelkie 

granice.
Świeży dewód tego danym byt pized kilku dniami.
Putman jednego '/ fabrykantów miejscowych jechał s*ępa 

wolantem w biały dzień i rzez ulicę Piotrkowską.
Nagle, na stopnie powozu ws .ocztł rzezimieszek i zrzuci­

wszy woźnicę z kozła, popędził k> nie galopem w stronę Gór­
nego Rynku.

Na szczęście woźnica nic stracił przytomności, owszem siadł 
do przejeżdżającej dorożki ipoiędzil za uciekaja.cym, który 
też został przytrzymany.

-f- Pożar.
We u si Borowcu, w pow. biłgorajskim, spłonęły w tych 

dniach trzy chaty włościańskie i sześć stodół z częścią tegoro­
cznej kr sconcji.

Straty wynoszą około rs. l,C00.

+ Ś. p. J an Klimek,
majster szeweki,

opatrzony św. sakramentami, po dłpcich cierpieniach, zakon 
czyi życie, przeżywszy łat 49. Pozostałe dwie córki i brat 
zapraszają krewnych, pizyjaciół i znajomych na żałobne nabo­
żeństwo odbyć się mające w dnin 23-im b. m., to jest w piątek, 
o godzinie 10-ej zrana, w kościele św. Krzyża, a następnie 
na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z tegoż kościoła, o go­
dzinie 5-ej po południu na cmentarz powązkowski. 2—2765

Dla najbiedniejszych.
E. J. rs. 3

WANDA 8ZYSLER,
po długich i ciężkich cierpieniach, zmarła w d. £0 sierpnia r. b. 
W głębokim smutku poz. stuli: córki i syn, zi-.prusząią kre-, 
wnyfch, przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zw> k z do­
mu pod jfe 4 przy ulicy Sosuowej w dniu 22-ym sierpnia, tj. wo 
czwartek, o godzinie 6-ej po południu na cmentarz ewange­
licko-augsburski odbyć się mające. 2 — 1017 —
f W kościele na Powązkach, w piątek, t. j. dnia 2S-go sier­

pnia, o godzinie 9-cj zrana, odbędzie się żałobne nabożeństwo 
za zmarłą dnia 26-go iipca ś. p. Ludwikę z Lewandowskich 

— Potrzebny jesteś pan zawsze, ale istotnie obe­
cnie...

•— Więc rozejdźmy się od 1-go przyszłego mie­
siąca.

— Ale n:c ma znowu nic j ilnego...
— Owszem, mnie lepiej składa się od tego ter­

minu.
— Ha! kiedy pan życzysz sobie koniecznie...
Mieczek spojrzał w twarz szczerą, otwartą tego 

człowieka, który mu tyle dał dowodow współczucia, 
a teraz tak się dla niego zmienił, tak kłamał, byle 
się go tylko pozbyć!

Zaczynał pojmować charakter uroczej pani Zofii 
i swój błąd, ale ten, popełniony w światowem zna­
czeniu błąd, był mu teraz prawdziwą pociechą.

I rozstali się ze sobą dwaj uczciwi ludzie, ażeby 
się nie zejść nigdy więcej w życiu.

Pani Zofja na pożegnanie, będąc z nim sam na 
sam, zaczęła mu deklamować o jego czynie szlache­
tnym, który na zawsze pozostanie w sercu jej i pa­
mięci, doświadczony wszakże Mieczek przerwał jej 
szyderczo, mówiąc:

— Niechże pani nie sądzi, że pani nie poznałem 
według jej zasług... życzę szczęścia memu następcy!

P. Zofja spojrzała na odchodzącego z nietajoną 
wściekłością, a jako kobieta ognistego temperamen­
tu, potrafi się chyba zemścić.

Bo istotnie nasz zacny bohater znalazł szybko 
następcę... w panu Stefanie... a wnet rozmaite po­
głoski, szerzone niewiadomo przez kogo, rozeszły 
się po mieście.

Do owego zbiornika anegdot, dołączono nową; 
a mianowicie, że p. Woleński zakochał się po uszy 
w pani Metzger i oświadczał się jej natrętnie na 
każdym kroku, lecz nie podobał się pięknej pani do 
tego stopnia, iż musiała męża zawiadomić o natar­
czywości buchaltera. Nie uczyniła zaś tego z wiel­
kiego poczucia cnoty małżeńskiej, skoro wybrała 
p. Stefana, ale dlatego, że się jej nie podobał mlo- 

czyny, że ich wcale nie było. Wyścigi w Ośnie nic były 
wyścigami en regle, publicznerai, lecz urządziło ich dla 
siebie kółko osób prywatnych, a najlepszym dowodem ta­
kiego ich charakteru było to, że od nikogo nie pobierano 
żadnych opłat za wejście lub wjazd, czego wreszcie nie­
podobna było zrobić, skoro wyścigi odbywały się na 
otwartem, r-iczem nieogrodzonem polu.

Myli się również przygodny korespondent Kwjera, 
mówiąc o ofierze 100 rs. na cel dobroczynny, złożonych 
jakoby na ręce naczelnika ] owiatu nieszawskiego, o czem 
nawet mowy nie było i na co też nikt żadnych składek 
nie zbierał, o czcm kategorycznie zapewniamy.

Nareszcie wyobraźnia korespondenta rozkołysała się 
tak Bardzo, że aż napisał, jakoby zabawa tańcująca, urzą­
dzona wieczorem po wyścigach w kurhauzie, nie pozwo­
liła spać kuracjuszom. Tymczasem kurhauz w Ciecho­
cinku, jak o tera wiadomo wszystkim, leży tak daleko od 
mieszkań, zajmowanych przez chorych, że żaden odgłos 
toastów i wiwatów dochodzić ich nre mógł, tem więcej, 
że owych toastów i wiwatów nie było.

Jedynie prawdziwą jest wieść, że uczestnicy wyścigów 
w Ośnie mają zamiar zawiązce Towarzystwo wyścigowe 
na wzór istniejącego w Pławnie.

Ufamy, że sz. pan raczy pomieścić w imię prawdy te 
parę słów sprostowania.

P. Kryński. IJł. Zieliński.
Trzywieczerzyn d. 16-go sierpnia.

^*‘n’e z obawy rozszerzenia się karbnnkuln | 
tywi/11-10110 czasowo sprzedaży mięsa i mieszkańcy 

p 8I? niuszą drobiem.
aie "V,cz7na tego obostrzenia było to, że i w Koni- 
lobfi i w.ler(izono ua dwóch sztukach bydła cho- 

ka‘bunkulową.

g^^dziejska szajka.
„\a^naburga donoszą nar?- ’

€o”są(]'jlaJ^'ższem posiedzeniu tutejszego okręgowc- 
ha)agu ■ lliabyćjuż sądzoną sprawa, która tu tyle 

ha } Wrzawy wywołała.
kolei ,a"le oskarżonych zasiądzie były kontroler 
oL^jnjertiburs ko-warszawskiej, Jan Michałowski, 
0Peni;GOy 0 czynny udział w złodziejskiej bandzie, 

P° kolejach-
Pr> t Sala tak się przedstawia:

Fcwied,; !?ku laty zajmujący, jak już wyżej 
1'okióeii . d°śó znaczne stanów sko kolejowe, 

fckutk'^ ze ®wym przełożonym i utracił posadę, 
temsty leiu leo° powstała w jego duszy gorąca chęć 
, ®adził • .

ze się najwięcej uprzykrzy zarządowi ko- 
fciejed ®u> Przystając do szajki złodziei, Którzy już 

lf. • 8Piawę mieli na sumieniu.
działać tu wiele, znając praktycznie 

Roz'ota)niki.kolejowe.
w *aZ,ez^y się wiec kradzieże coraz śmielsze 

Głów aca-
^rop towarzyszami M. byli: zegarmistrz , 
róv,hanit°n^ ’ nie;aki Kirbielewicz, ludzie w po- 
^’ksztai .Z • ' D‘sk° bardzo stojący pod względem

Ale M
Nied;u ?la?na' tylko zemsty i zemsty... 
W jesig0. jednak cieszył się swym triumfem. 

flz‘ćpo]o2,ni ZeKzlego ioku szajka postanowiła urzą-
M., z„ Wau,e na grubego zwierza.
»ta(.,Pai0Wauy do kosza, został zdany na bagaż 

Odje^ynaburskiej.
z ko8Za aWszy dalej o kilka stacyj, M., wylazłszy 
KyrzUcaćZr01Jił otwór w wagonie i przezeń zaczął 
“‘erąae i- . e skrzynki, zawierające pieniądze, za- 

1’0war ° ejUo z kas przebytych stacyj.
Bcu PrźvZ^?Ze oczekiwali na to w umówionem miej- 

2aprę(] p a pcie kolej owy m.
• ^Piau- p J^uak dostrzeżono kradzież.
BR'cgu oj lZ1.e kosz był już pusty, ale po śladach na 
^8zysf, a CZ’ono winowajców.

Wa tctiii Z-Zostali aresztowani i ta to właśnie spra- 
>ami ma się rozstrzygnąć.”

• ^°Cba}Zna kradzież.
iChal oieSenicz’ majątku hr. Kajzerlinga, przy- I 
w celu na! av^no plenipotent pewnego kupca z Rygi : 
j Uoc. Cla 'nu>
^tali do pokoju, w którym spał plenipotent, 

.Jf złodzieje i otworzywszy sakwojaż, za-

p . (Dalszy ciąg.)
zaprosiła Mieczka na trzeciego. Odmó- jei h: 8?ć niedyplomatyeznie. I dlaczego? \\s.ak 

tęg0 kochał, a p. Stefan był wprawdzie silnym, 
p'ucoi udowanym szatynem, ale o pospolitej, trochę 
p iecZ5'a^ej fizjonomji i na pozór wcale nie niebez- 

*>adąjli^ku dniach zauważył, że p. Metzger ponury 
jąę.' stołu, jemu cpraz wyraźniej chłód okazu- 
z'ui^fWilo go to tembardziej, że pani Zofja była 
>stain ^eraz rozmowniejszą, niż kiedykolwiek, a 
Cho/ ‘e °d stołu, uścisnęła go za rękę bardzo mo- 

łi- i
Zaż^ji, byłby teraz rozmówić aię z nią stanowczo i 
Sobpoa(j.Pewnych wyjaśnień, ale nigdy niebyło spo- 
a‘bo i "'■! bo albo zjawiał się na domino p. Stefan, 
'’nie '. "letzger szedł za żoną, jak cień, czego da- 
Patrly me czymł- Zdawało mu się nawet, że 

Cz\ u*ego a nieudanym gniewem.^tz)tnZ ? był o niego zazdrosny teraz, kiedy on 
®ie h>a zdała i dwóch słów z nia sam na sam 

Chl mówii?
Nie p Metzgera objawiał się coraz dotkliwiej, 

•zęsto Prawie nigdy zadowolony z jego roboty, 
czńogc.Przebąkiwał o ciężkich czasach, o konie- 
dat], '.cgraniczenia się w najpotrzebniejszych wy- 
ba zaml- 'az naWet> kiedy się wyrwał z tem, że chy- 
^ieć i , e fabrykę, Mieczek nie mógł już nie rozu- 
byłen?t dtzi5Czny jestem panu za czas, który prze- 
fraehUiJutaj> sądzę jednak, że nie jestem już panu po-
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nów lub skazano na zamknięcie w więzieniu. Ośmiu 
żandarmom dauo dymisję, również usunięto ze służ­
by jednego urzędnika cywilnego w ministerjum 
wojny. 

Petersburg 21 -go sierpnia. — Weksla na Londjn 95.85. 
Pożyczka pretnjowa I-ej emisji 264.25. Pożyczka premjowa 
Ii-ej emisji 247.—. Półimperjały 7.64.
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wiecz.
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Targ Witkowskiego dnia 21-go sierpnia.—Usposobienie 
targu było w ogólo w dniu dzisiejszym korzystniejszo niż 
wczoraj. Pszenicy wystawiono na sprzedaż 500 korcy, wybo­
rową oddawano po 6.50, 6.60 do 6.65, białą po 6.30, 6.35 i 6.40, 
pstrą po 5.15, ordynaryjną po 5.50. Dowozy żyta bardzo mało, 
nadesłano tylko małą ilość wyborowego towaru, który sprze­
dawano po 4.65. Owsa ofiarowano tylko 100 korcy, płacono 
po 2.70, z.75 do 2.80. 100 korcy grochu stosownie do gatunku 
sprzedano po 6.50 do 6.75.

Targ na Pradze dnia 21-go sierpnia.—Dowozy wynosiły 
w dniu dzisiejszym 16 wagonów, usposobienie targu było spo­
kojne. Pszenica bez zmiany, wyborową notowano 100—106 
kop., średnią 92—98 kop., ordynaryjną 82—88 kop. Żyto nie­
co mocniej, dowieziono tylko 3 wagony, wyborowe kupowano 
po 80 —81 kop., średnio po 76—78 kop., ordynaryjne po 70—74 
kop. Owies bez zmiany, dostarczono 13 wagonów, za wyboro­
wy żądano do 84 kop., średni kupowano po 76—80 kop. Gryka 
spokojnie, po 80—90 kop. Jęczmień mocno 75 do 93 kop., 
stosownie do gatunku. Kasza jaglana słabo, obroty w ogóle 
miejsca nie miały.

Gdańsk 20-go sierpnia. — Pszenica krajowa w słabem u- 
sposobioniu, w skutek czego gorsze gatunki sprzedawano ta­
niej. Towar tranzytowy byl również w słabym pokupie, a ce- 
ne jego niższe. Osiągano za polską transito pstrą 127 f. 133 
mar., 127/8 f. 134 m., 128 f. 135 m., 128/9 f. 135*/j m., mccno 
pstrą 127/8 f. 136 m., jasno-pstią 130 f. 138 m., jasną 128/9 f. 
140 m., wysoko-pstrą 131 f. 140 w., wysoko-pstrą szklistą 130 
f. 141 m., wyborową wysoko-pstrą szklistą 183 funt. 147 mar., 
mocno czerwoną 129/30 f. 140 mar., za russką transito jasno- 
pstrą obciągniętą 131 f. 134 m., białą 126 f. 140 m., czerwoną 
obciągniętą 125/6 1. 126 m. za tonnę. Dostawy: na wrzesień- 
październik w tranzakcjach 178'/2 mar. płacono, transito 135 
m. osiągnięto, na październik-listopad 136 m., 136% m. w pła­
ceniu, na listopad-grudzicń transito 137 m. płacono, nakwie- 
cień-maj 141% ,m. wpłaceniu. Cena regulacyjna przy tran- 
zakcjach 176 mar., tranzyto 133 mar. Żyto krajowe bez zmia­
ny. Tranzfto słabo. Płacono za towar krajowy 123 f. 126/8 f. 
145 mar., 124 f. chore 137 m., za polskie świeżo transito 126/7 
f. 98% m., za rnsskie transito 126/7 f. 94% m., 119/20 f. 92 m. 
124 f. 91 mar. Wszystko za 120 f. tonnę. Dostawy: na wrze- 
sień-pażdziernik krajowe 143 m. płacono, dolno-polskie 96*/2 
m. wpłaceniu, transitowe 96’/2 mar. osiągnięto, na paździer­
nik-listopad krajowe 144 m. płacono, transito 97% m. w żąda­
niu 97 m. w płaceniu, na listopad-grudzicń krajowe 146 mar., 
w żądaniu, 145 m. w płaceniu, transito 99 m. w żądaniu, 98%’ 
w płaceniu, na kwiecitń-maj transito 102% płacono. Cena re­
gulacyjna krajowego 143 mar., dolno-polskiego 96 mar., tran­
zytowego 93 m. Jęczmień sprzedawano krajowy duży 108 f. 
123 m., lepszy 106/8 f. 130 m., jasny 108 f. 140 m., 108/9 f. 141 
m., 111 f. 146 m. za tonnę. Za świeży russki owies transito 
92 m. za tonnę płacono. Rzepak krajowy 270, 278, 288 m. za 
tonnę płacono . Spirytus w towarze gotowym nie podlegający 
cłu 55 m. w płaceniu, podlegający cłu 35% mar. w płaceniu 
z natychmiastową dostawą, na pażdz.icrnik-maj 32% m. wpła­
ceniu. Cukier bez ruchu. Z Magdeburga telegrafowano: naj-
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 KURJER WARSZA WSKI. — Dnia 22 sierpnia 1889 ft ’

KORESPONDENCJA PRYWATNA
—-■

— 2?. — I ja tam byłem — dobrze ■" 
ję Ci. &

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy 1 
Osobowy 3 klasy ....... .1 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa' 

(Powyższo pociągi łączą się' 
z koleją łódzką.) 

Kurjerski 2 klasy............................
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................
Ósobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .
Warszawsko-Terespolska:

Osobowy 3 klasy do Brześcia . . . 
Pocztowy 3 klasy............................
Towarowo-osobowy 3 klasy . • • 
Warszawsko-Petersburska:

Pocztow. 3k. do Wilna, 2 k. doPeters. 10 
11 

5
Osobowy 3 klasy • 
Osobowo-miejscowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy  
Osobowy...........................................
Miejscowy do Iwangrodu . . . • • 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy............................................
Nadwiślańska do Mławy.-

Pocztowy....................-..••••
Osobowy.......................................  •
Osobowo-miejs. do Nowogeorgiow. 
Obwodowa z kolei Wiederisk.
Osobowy ........................
Osobowy............................................
Obwodowa z kolei terespolsk.
Osobowy  
Osobowy.................................... '1

Namówienia na Cement

Angielskich i Niemieckich Fabry »
Fabryki Cementu Grodek

st. Bendzin D. W.,
Fabryki Cementu Wysokd 

st. Łazy D. W. ,
oraz na Cegłę ogniotrw. ang. Ramsay -j B9j- 
lecką Stumpfa i Glinkę ogn., poczynając aSkń- 
mniejszych do największych zapotrzebowany^* 
teczniać można w kantorze firmy N. Dr 83. 
jewski Bielańska 9 (Hotel Paryski) Telet£^*>g^

Barom. Wilgot. Wiatr
D. 20-go g. 9 w. 739 1 60 Pd
D. 21-gog. 7r. 745 4

, g.lpp. 746.2
W ciąża
d. 20-go

b. m.

48*i0Cj

13 ra®°

ą wicC* 
gr»®“ 
3ran»

5ra®®,.
5W»®®*

W drutami AwJ<ra Warseau sAte^o.—Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). Pług).
Redaktor) Franciszek Olszewski. - Wydawov. Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam rt *.)

ODPOWIEDZI REEAKCJL
— Stałemu prenumeratorowi z ulicy — Jeżeli PrZ^y. 

lowaniu ścian farbą olejną malarz zab-udzi szyby: ® 
szczenię ich należy bezwarunkowo do gospodarza, a 'e'’£i3nit 
do przedsiębiorcy robót. Tak samo, jeżeli przy fdn® 
domów robotnicy potluczą szvby, nie może być Po.s7'k®nl0«'5 
nym lokator, lecz tylko gospodarz, który, zawierając i
z wykonawcą robót, | owinion zrobić stosowne zast z0<®

— Panu S. Neufeld.— Rocznych biletów zarząd train
nie wydaje. Wnętrze pałacu wilanowskiego wraz z j°- c wa 
rami jest dostępno dl i kużdego. Na miejs u służba P®*.® 
objaśni, do kogo należy się udać o p zwolenio obojrzo1'*' 
rów, zamkniętych w osobnych gabinetach, które nie dla ww 
kich są otwierane. 

3
7
6

wyższo notowanie 88% w markach, ni sierpień 18 m, 
wrzesień 16.50 m , na październik 15.2; mar. Kurs W"4 
218.40 marek za 100 rubli.

Statki parowe FAJANSA oj*
do Płocka, codziennie, o godz. 6-ej zrań®, ^dzio°ni0, 
5-ej zrana, do Mnisze wa i Góry hal waij , w7ej zrana, z Nowej Aleksandrji do Sandomierza ggj 
działki, Środy i Piątki o godz. 5-ej zran®* —

Petersburg 21-go sierpnia. (Tel.'Aj. półn.)—
Ogłoszone zostało rozporządzenie, że osoby, które 
ukończyły uniwersytet ze świadectwem według 
ustaw^ r. 1884 go, otrzymują dwuletnie zwolnienie 
od służby wojskowej do czasu złożenia egzaminu 
przed komisjami egzaminacyjnemu Rozporządzenie 
to stosuje się do osób, które mają mniej niż lat 27; 
osoby starsze winny uzyskać zezwolenie od mini­
sterjum na drodze zwyczajnej.

Petersburg 21-go sierpnia. (Td. Aj.półn.)— 
Nowoje wremja słyszało, że ministerjum dóbr pań­
stwa zatwierdziło projekt środków mających na ce­
lu podtrzymanie i rozwój drobnego przemysłu.

Petersburg 21-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.)— 
Journal de ti.-Petersbourg, na zasadzie zawiadomie­
nia poselstwa tureckiego, donosi, że misję Szakira- 
baszy na wyspę Kretę uwieńczyło powodzenie i że 
spokój i porządek można uważać tam za przywró­
cone. Szakir-basza więcej do Petersburga nie po­
wróci, a na jego miejsce naznaczony został Gusui- 
basza, teraźniejszy poseł turecki w Cetynji.

SPiedeń 21-go sierpnia. (Tbl. pr. K. IK), — 
Data otwarcia sejmu galicyjskiego została ostate­
cznie postanowioną na dzień 10-go października.

iedeń 21-go sierpnia. {Tel. pryw. K. IK)— 
Krąży pogłoska, że cesarz Franciszek Józef przyj- 
mie we czwartek króla Milana na prywatnej audjen- 
cji. {Aj. półn.)

JFiedeń 21-go sierpnia. {Tel. pr. K. W.) — 
Szach perski przybędzie tutaj w piątek po po 
ludni u.

JFiedeń 21-go sierpnia. {Tel. pr. Kurj. W.) — 
W sobotę odbędzie się tu wielki obiad dworski na 
cześć przybywających do Wiednia szacha perskiego 
i króla Milana.

W7iedeń 21-go sierpnia. {Tel. pr. K. War.)— 
Tisza przedstawi cesarzowi we czwartek referat 
w sprawie nominacji ministra dla Kreacji. {Aj. 
półn.)

JPiedeń 21-go sierpnia. {Tel. pr. K. W.) — 
Poseł perski przy dworze wiedeńskim Neriman 
Chan, feldcajgniajster Doeppner i poseł austrjacki 
w Serbji, Thoemmcl, udali się do Salzburga, celem 
powitania szacha na ziemi austrjackiej. {Aj. półn.)

Wiedeń 21-go sierpnia. {Tel. pr. K. JK) — 
Corresponded Bureau donosi, że królowa Natalja 
porzuciła zamiar powrotu do Belgradu w chwili 
obecnej. {Aj. półn.)

Wiedeń 21-go sierpnia. {Tel. pryw. K. W.)— 
W Morawji spadły ogromne grady. Całe pola li­
teralnie zasypane bryłami lodu, z których niektóre 
ważą po fuucie. Straty, które na razie obliczyć tru­
dno, są ogromne.

Fwów 21-go sierpnia. {Tel. pryw. K. W.) — 
Na dokonanych w powiecie Niskim wyborach man­
dat posła do sejmu krajowego otrzymał Stanisław 
Jędrzej owicz. (W miejsce włościanina Jachyma, 
Jąóry zrzekł się mandatu; przyp. red.)

Fcrlin 21-go sierpnia. {Tel. pr. Kur. War.)— 
Poseł russki hr. Szuwałow powrócił tutaj.

Strasburg 21-go sierpnia. {Tel. Ajenc. półn.)— 
Para Cesarska przybyła tu wczoraj wieczorem. 
Z dworca kolejowego cesarstwo pojechali wzdłuż 
ustawionych w szpalery vereinow do pałacu, w po­
bliżu którego witali ich burmistrze alzaccy, którym 
towarzyszyło czterysta dziewcząt wiejskich w ko- 
stjumach narodowych.

Strasburg 21-go sierpnia. {Tel. pr. K. W.)— 
Dziś rano odbyła się tutaj parada wojskowa.

Faryś 21-go sierpnia. {Tel. Ajencji półn.)  
Względem wojskowych, którzy przyjmowali wjaki- 
kolwiekbądź sposób udział w agitacji bulanżerow- 
skiej, zastosowano środki surewe. Dwudziestu dwu 
oficerów armji terytorjalnej usunięto ze służby; 
z pośród podoficerów armji czynnej i rezerwy 21 
Ogób degradowano, przeniesiono do innych garnizo-

Sprawozdanie meteorologiczna
r 6.21 ęo sierpnia 1889 r. .»
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foxterrier, mały, czarny, zjżóltemi ^a.P 
srebrna i łańcuch z czerwoną aksanBtoT.cjoria^ 
Dostawca zostanie wynagrodzony. Hotel 

BizHafl jazdy na kolejach 281®?^

Kijów 21-go sierpnia. {Tel. pryw. Kurjera Warsz.)— Fabry- | 
ka Nosówka sprzedała Klugkistowi 10,200 pudów kryształu 
z dostawą w grudniu loco po 4.30 kop. na stacji Nosówka.

Berlin 21-go sierpnia. {Telegramprywatny Kurj. Warsz.) — 
Mocna dendencja giełdy utrzymała się dzisiaj z niejaką tru­
dnością. Na wstępie czynności usposobienie było bardzo do­
bre i zapowiadało dalsze postępy w kierunku zrzyżkowym. 
Tymczasem uśpione na czas jakiś wypadki kreteńskie, rozdę- j 
te przez zniżkowców przy pomocy depesz Wolfa do znaczących 
ruchów, zepsuły usposobienie i odebrały odwagę spekulantom, 
zajętym czynnościami regulacyjnemu; pieniądze na ten cel są 
dotychczas względnio tanie, lecz obawa przed zdrożeniem przy­
nagla do realizacji. To też końcow-a tendencja dzisiejszej 
giełdy uważauą być winna za osłabioną. Ruble w tranza- 
kcjach natychmiastowych straciły 5 fen., a w dostawowych 
początkowo bez zmiany (212.50) następnie staniały o 25 fen. 
Z weksli natomiast krótkoterminową Warszawę zbywano o 
20 fen. drożej; krótki Petersburg zdrożał o 30 fen., a długi o 
pół marki. Z papierów ziemskie straciły 10 kop. w zlocie, 
a likwidacyjne 20 kop. Wschodnio pożyczki III-ej serji 
zaś zyskały 20 kop. w zlocie. Prócz premjówek I ser., które 
doznały porażki, 4*/2% listy zastawne russkie, 6% renta 
z r. 1883-go i 4% konsole z r. 1880-go notowane wyż ej 
Kupony celne bez zmiany. Kredytówki, pomimo dość ko­
rzystnego bilansu, słabiej */5%. jŻyto z powodu poprawy sy­
tuacji i.a wiedeńskiej giełdzie zbożowej wyżej w obu termi 
nach o Ł0 fen.

Berlin 21-go sierpnia (nofowanie urzędowe giełdy). 
Bi), ban. rus. w tr. nać. 212.55 
Weksle na Warszawę 
W ek. naPetersb.krót. 
W ek.ua Petersb. dług. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodniapoż.11 ein. 
Listy zast. serji I-ej

Kursa z dnia 20-go sierpnia: 212.60, 211.80, 211.—, 209.— 
212.25, 65.—, 63.90, 163.60, 158.50, 161.50.


